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targach znaczniejszych miast K rólestw a P olsk iego .

SŁÓW KIKA 0  SYROPIE Z BURAKÓW
w odpowiedzi na artykuł w tym samym przed­
miocie zamieszczony przez członka Towa­
rzystwa rolniczego Fr. .S. Iłmóckowskiego, 

w nrze. SO  Morrespondenta z r. z.

W  jednym z ostatnich zeszytów z r. z. pisma wychodzącego 
miesięcznie w Bruxelli pod tytułem: Journal de la Sociele centrale 
d’ Agriculture de Belgique, wyczytałem szczegółową bardzo 
wzmiankę o syropie z buraków, wyrabianym przez włościan a 
nawet sposobem fabrycznym w Belgji.

Jako zwolennik domowej fabrykacji cukru, mocno mnie 
rzecz ta zajęła i dla tego zawiązałem zaraz korrespondancję z oso­
b ą  znajomą mi w Belgji celem dokładniejszego zbadania tego 
przedmiotu. Lecz niestety w krotce przekonałem się z’e nadzjeje 
moje podobnie jak  te, które powziął pod tym samym względem 
szanowny członek Towarzystwa rolniczego Dmochowski były 
zwodnicza Odebrałem albowiem w  odpowiedzi na moje zapyta­
nie, z’e syrop o którym mowa, odparow any do gęstości naszych

powideł, spożywany bywa przez lud wiejski z chlebem w zastęp­
stwie masła i sera, lub przerebiany na trunek do jabłeczniku p o ­
dobny.

Fabrykacja Syropu tego, bardzo w Belgji korzystna z 
powodu tak znacznej miejscowej ludności, nicby na teraz ani 
gospodarstwom naszym, ani cukrownictwu krajowemu nie p o ­
mogła.

Jakoż bliżej ten przedmiot rozwaz’ając, trudno przypuścić 
aby syrop z całkowitych buraków, podlanych małą ilością w o ­
dy, wyduszonych bezpośrednio na ogniu, mógł być przerobio. 
ny w fabryce na cukier krystaliczny, znów wiemy źe przy naj- 
troskliwszem w fabrykach postępowaniu z sokiem wyciśniętym 
z buraków, zawsze przecie część cukru krystalicznego zamienia 
się w melas.

Jakkolwiek przecie syrop Belgjiski zawiódł oczekiwania n a ­
sze, mam niepłonną nadzieję z’e myśli i widoki moje co do domo­
wej fabrykacji cukru, w niedalekiej nawet przyszłości, ’’powodze­
niem uwieńczone zostaną.

Szanowny p. Dmochowski czyniąc także wzmiankę o pierw- 
wszem ogólnem zebraniu Towarzystwa rolniczego, i o rozbiera­
niu w Sekcji ogólnej kwestji oznaczonej Nrem. 8. „Czy fabryka-
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cia cukru z baraków ma w kraju naszym warunki dalszego po­
wodzenia, oraz j a k i e ś ,  powody upadku mniejszych fabryk cu­
kru “ objawił zdanie, że z uwag kilku członkow Towarzystwa rol­
niczego, a mianowicie: Henryka Potockiego i Tytusa Wojciechow­
skiego wykazało się, i ż domowa fabrykacja cukru na mai, skalę 

niepodobną, gdy i  koszta wyrobu, p o c h W o b y  n.e 
tvlko zasoby, ale i większą częśc wartości materiału.
J  N epod ielam bynajmniej zdania p. Dmochowskiego jakoby 

z rozpraw w Sekcji ogólnej, nad tym przedmiotem prowadzonych 
można było wyprowadzić powyższy wniosek; okazuję się prze
w n i e  ż e  sprawozdania zamieszczonego w kwietniowym zeszycie 
T? zników że Sekcja uznała przedmiot ten jako jeszcze medosta- 

“  i dla tego objawiła źyez.nie, aby komitet tro-

oWiwa uwagę swoją na niego zwrócił. _ „  * i • •
Nie dziwią mnie wcale przekonania panów: Potockm^ i 

W .miechowskiego, albowiem oni jako właściciele wielkich cukro 
wni zapatrywać się na tę rzecz muszą ze stanowiska wyłącznie
f a b r y c z n e g o .  Jakoż wedle zasad nieulegających juz zaprzeczeni
w Ekonomji politycznej i przemyśle, uważać mo na za pewnik, ze 

• t u  tabrvka więcej i taniej sprodukowac zdolna jan mała.
"  .« stosować sip da j ,  beswrg.pduie jedyo,.
do takich fabryk, które czynnemy będąc przez rok cały, mają 
zapewnioną możność zaopatrywania się każdego czasu w po rze- 
hnPą " o ś ć  surowego materjału. Z fabrykacją cukru .bu rak ó w  
rzecz się ma zupełnie przeciwnie. Czas trwania takiej fabry J 
o-rauiczony, produkowanie surowego inaterjału zawodne, dostar­
czenie go w" większej massie do fabryki trudne, a nawet przecho­
wanie wątpliwe. Przekopany jestem, ż e  gdyby można dokładnie
ibadać r u c h  takich fabryk wielkich, okazałoby się iz na trzech
kampaniach fabrycznych dwie przynajmniej są takie, w_ któryc
Wielkie te zakłady nie mogą rozwiązać zupełnej swej działalno­
ści jedynie dla braku surowego materjału. Mimo tak fałszywego
położenia, utrzymają się dla tego tylko „że zasłomone są pro ek-

* cją Rządu i że znajdują się wyłącznie w ręku wielkich kapitali­
s tó w ,  którzy ponoszone straty w latach nieurodzaju buraków, 
“powetować mogą w latach pod tym względem szczęśliwszych, 

stanowiąc na cukier ceny dowolne, nieodpowiednie kosztom jpro-
dukeyjnym ,j

Z tego com powyżej nadmienił, sądzę iż można wyprowa­
dzić wniosek ż e  mała domowa fabrykacja, taka jaką w uwagach 
moich przedstawiłem jest dla cukru '* buraków najodpowie­
dniejszą. . , , ,

Gdyby buraki zawiodły, utrata rocznego procentu od skro­
mnego kapitału, jaki na założenie takiej fabryki wystarczy, nieu- 
c z y n i  różnicy człowiekowi średniej nawet zamożności. W ia tach  
z a ś  szczęśliwszych, cena cukru stosować się będzie do kosztow 
produkcyjnych z powodu większej konkurencji, gdy mała fabry­
kacja rozpowszechnioną zostanie.

jako c z ł o w i e k  mylić się mogę, lecz wierzę najmocniej że j e ­
dynie mała domowa fabrykacja cukru rówuie popularna jak dzi­
siaj gorzelnie, może nam nietylko upadek tych zastąpić, ale i za­
razem wpłynie stanowczo na podniesienie gospodarst naszych,

oraz bogactwa krajowego. Początek tylko najtrudniejszy, bo nam 
zupełnie brak wzoru. Dla tego to w rozprawie jaką złożyłem na 
lutowem zebraniu Towarzystwa rolniczego, radziłem aby Towa­
rzystwo użyło fundusze jakiemy będzie mogło rozporządzać, 
przedewszystkiera, na urządzenie wzorowych folwarków, w któ­
rych by i domowa fabrykacja cukru doświadczaną być mogła.

Że myśli moje nie są marzeniem, dowodzić zdaje się i ta o k o ­
liczność, że Dombasle, mąż używający Europejskiej sławy, D y ­
rektor Instytutu Gospodarstwa Wiejskiego w Roville (we Fran­
cji), po kilkonastoletniem doświadczeniu domowej fabrykacji cu ­
kru w tym zakładzie, w ydał w r. 1839 brnszurę z tytułem: In­
struction sur la fabrication du sucre a betteraves, par le procede  
de la maceration ci 1’usage des fabriques rurales.“ Później zas 
donosił że wydoskonaliwszy metodę s w o j ą ,  otrzymuje 10 do i poł 
procentu czystego cukru. Kommissja wyznaczona dla zbadania te­
go przedmiotu przez To warzy tw o  Paryzkie (Societe d'encoure- 
met pour lTndustrie nationale), potwierdziła we wszystkiem, 
podania Dombasla dodając przytem, że otrzymany tą metodą cu­
kier, lepszy od produkowanego każdym łnnym sposobem.

’ Pan N. Kurowski który się już gospodarstw!! krajowemu  
tylu pożytecznemi dziełami przysłużył, w y d t ł  W Kiach 1 /3 9  i 
1841 d w i e  broszury dokładnie metodę Dombasla opisujące. Opie­
rając się przeto na powadze takiego człowieka jakim był Dombasl 
wnosić by  należało, że metoda maeeracyjna jest najwłaściwszą d.a
fabrykacji cukru z buraków.

Oprócz Dombasla zwolennikami syśtematu maceraeyjnego 
byli: pp Bedujeu, Martin i Pelletan, każdy z nich wykonał i W 
nich wprowadził apparat maceracyjny własnego pomysłu i wszy­
stkie działały nie z mniejszem powodzeniem.

Pomimo to, metoda maeeracyjna powszechnie dziś w wiel­
kiej fabrykacji usunięta a zastąpiona prassową. W edle wzmianki 
uczynionej przez p. Juljusza Otto w  wydanem przez mego w r. 
1848 dziełku, pod tytułem: „Lehrbueh der ratiouelhn praxis der 
Land w i r ts oh afŁIi chen iJewerlfe, tytko znajdował W ę
kpparat maceracyjny, póHysiu Sżićkówa, ~na którym ptoWadżo- 
no fabrykację cukru na wielką skale z wielkiem powoikeMem.

Potępienie w wielkiej fabrykacji metody uznanej za najwła­
ściwszą przez ludzi zarazem naukowych i praktyków, jakimi b y ­
li.. Dombasle, Beaujeu, Martin i Pelletan, jest faktem wielce  
zadziwiającym. Objaśnić go tern jedynie można, że wielkiej fabry­
ce przerabiającej dziennie 'kilkaset kórey b u r a k ó w , wiele zależy 
na czasie. Metoda zaś maeeracyjna jest żmudna, bo posiekano 
buraki muszą kolejno przez TTadzi prżed.odzić, 'macerającsię  
V k a ż d e j  około lrwandransa. Lecz co nieodpówóada wielkiej fa­
brykacji, może właśnie być ńajwlaśćiwszeni prży fabrykacji d o ­
mowej, zmniejszając znacznie w ysokość kapitału nakładowego. 
Przy maceracji albowiem niepotrzebne kosztowne tarki, prassy 
hydrauliczne, oraz niezliczona ilość piatów Wełnianych i plecio­
nek, koniecznych do wyciskania soku w  system ach prasso wym.

’ Jakkolwie badż kwest ja ta,-dziś jeszcze wątphwa. w 1 krotce 
zapewne rozwiązaną będzie, skutkiem sihrego-zajęcia s,ę tym 
przedmiotem ze stron ziemian. Żyw ' b y  przecie należało,  aoy
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T o w arzy s tw o  rolnicze pierwsze przełam ało  trudnośc i ,  u rządza jąc  
w miejscowości odpowiedniej,  przynajmniej jed n ę  m ałą  fubry  'ę  
w  której by robiono  p róby  z o b ydw om a systematami.

P rzedm io t  to zby t  w ażny dla g o sp o d a rs tw  naszych  i bogac­
tw a  k ra jow ego  aby  go do dalszej o d k ład ać  przyszłości, po p rze ­
s ta jąc  temczasem n a  p ło n n y ch  częstokroć ro zp raw ach ,  i p rz e k o ­
n an y  jestem, źe w szyscy  pochw alil iby  szczerze, tak .e  użycie fu n ­
duszów T o w arzy s tw a .  Ł aw sk  14 l is to p ad a  18d8 r.

J . W oycaiyńshi.

O D P O W I E D Ź

p o d  ty tu łem

G d y b y  nie ważność przedm iotu  d la  ogółu mogącego m nie­
m ać, iż skutkiem  in trygi okłamano przed nim zakład gospodarczo- 
naukow y  w Pruszkowie; zaczepkę ucznia tego z ak ładu  zostaw iłbym  
bez odpowiedzi, boć natura ln ie  m usiem y się wcale z m m  niezrozu­
mień: gdy on patrzy  n a  przedmiot przez pryzm at w olności a k ad e ­
mickiej i oburza się że śmiem na nie powstawać, moje zaś z a p a ­
try w an ie  się na tę  dość m odną edukacię w ychodzi wręcz z przeciw­
nego punktu, korzyści jak ich  pragnę  dla  kraju  przez sy n ó w  na­
szych: zresztą dosyć tu  uważnego odczytu  m ojego ' op isu  P r u s z ­
ko w a  w N r  30 i 31 P rzeg ląd u  umieszczonego i porów nan ia  z r e ­
cenzją tego opisu  w  Nr. 49 tegoż P rzeglądu , ab y  poznać, iż p. A- 
kadem ik  bije się z wiatrakiem, z swojemi własnemi pom ysłam i, 
p roduk tam i żle straw ionego  w  um yśle  mojego opisu , k tó ry  d o s ta ­
w szy  do ręki w y p o w ia d a  wojnę temu, czego tam niema lub co j e s t  
w  innym  duchu  napisane. Nigdzie tam  bowiem niema:

(1) A bym  aż k ilka  dni poświęcił na  obejrzenie tego, n a  co 
d la  mnie, do  mojego celu w ystarczyło  kilka- godzin, przez k tó re  
zdaje mi się H zawsze głębiej w  rzecz wejrzałem mz m łody  uczeń, 
może tyle la t  życia liczący, ile j a  p rak ty k i  gospodarczej.

(2) Nie  masz tam także wzmianki aby na polach folwarków
zak ładu  naukow ego  P ru sz k o w a  m yszy  szkodę zrządziły, rzecz tak  
m a ła  i z opisem zak ładu  naukow ego  nie m ająca  s tyczności iz na­
w e t  niepamiętam czy i w Pruszkow ie , szkody w  oziminach .dop ie ro  
z p o d  śniegu wyszły  eh przypisyw ano m yszom polnym  j a k  wszędzie 
o czem później i p isma publiczne donosiły; wszakźeź m yszy polne 
nie t a t  żartobliwe a nap raw d ę  sp raw ia ją  nieraz znakom ite  sz o- 
dy  w posiewach. Źe niemogłem przepow iadać  suszy  i n ieurodza­
jów  niezasianych jeszcze ja rzyn ,  w czasie mojej by tn o śc i  w P ru sz ­
kowie, to  każdy  uważnie czytający pojmie gdy  sobie przypom ni ze 
mówię dalej o w y sad k ach  bu rak o w y ch  og lądanych  tam przeze-

mnie.

(3) Podobieństw o, parę  m orgów  po la ,  a nie k ilkunas tu ,  j a ­
kie jad ąc  widziałem gęsto nie palikami ale patyczkam i og ro d o w e-  
milakierowanem i poznaczone, do minjaturowego k ircho ta ,  nie je s t  
przecież para le llą  n au k o w ą  aby  się godziło ź tak  b łahego  p u nk tu  
aż do mojej osobistości wziąść. i złą informacją p. p ro fessora  tej 
Akademji mnie za winę pocz jtaó . Czy ty lko  ta  inform acja  nie s ta ­
ła bliżej p raw d y  j a k  arcy ciemne objaśnienie ucznia tegoż Z a k ład u  
k tó ry  pow iada  że to je s t  „ P o le  pod  doświadczenia ale nie p o ­
wiada jak ie  to dośw iadczenia  się tam p ra k ty k u ją  “  i dla u p ra w y  
rozmaitych gatunków  zbóż!“ pisze się więc może dla  informacji u cz ­
niów na  patyczkach, źe tu  je s t  owies a tu  zy to   Czyż rozm aito­
ść sama gatunków  zboża nie p o zw ala  przypuszczać  rozmaitość 

gruntu.
Przecież p. uczeń nie zważa na  w szystko , z jada  naw et jed en  

w yraz  z mojego zdania  aby mu lepiej byió pócharcow ać  na po lu  
b łachego przekom arzania  na  glinianym koniku z drew nianą  szabel- 
ką , to  też u rósłszy  w  tym  rynsz tunku  w  hetm ana, rzuca mi z tró j-  
noga swej młodziutkiej akademickiej w iedzy  w ykrzyk  p o g a rd y 11 O 
beata  simplicitas,1' da jąc  nam  z z a  zasłony dom yślać  się nowej te- 
orji geognostycznej P ruszkow skiej o symetryzcżnem układzie ziemi 
szmatami, może i z palikami w chwili p ierwszej kreacji, a to na­
w e t  przeciw tw ierdzeniu  swojego Directorjum  i C ura to r jum  k tó re  
w R eguła tiu  u n d  H a u s  o rdn u n g  p o w iad a :

ft D as  K ónig liche  D o m ain en — Amt P roskau  bes teh t  aus  4  
V o rw ereken  und wdrd der  grossen Verschiedenheit  d e sB o d e n s  w e- 
gen in 11 yerschiedenen F ruch tfo lgeu  bew irschąf te t1'....

(4) Nie nastaw ałem  na  s ta roży tność  budow li w  Pruszkow ie 
ale na  złe urządzenie w nich stajen końsk ich  i bydlęcych , co p rze­
cież logicznie rzeczy biorąc , nie mogło zdradzać, owej, jak  się R e­
cenzent wyraża, archeologicznej żyłki, bo ona kazała by  a rcheolo­
gowi niewidzieć b rudów  i n ieporządku które pare  korcam i w apna- 
moźna usunąć  a kazała uwielbiać doskonałe  zakonserw ow anie p y ­

łu i ko lo ry tu  w iekowego.
(5) Szerokość krzyża i u d ó w  końsk ich  w  rasie N orm andz-

kiej; nie je s t  jeszcze tlustością, j a  zaś mówiłem o zbytniem spasie­
niu tych  koni, a rzucając  na b o k  kw estję  upodoban ia ,  i uw aża jąc  
źe w ychów  inw en tarza  w gospodars tw ie  m a inne cele j a k  w y chów  
w  menaźerji, pytałem  czy w arto  złotemi wędami łow ić  d ro b n iu tk ą

rybki... , .
Takie  k oę ie  znam i w iem że kończą  zwykle połamaniem nog, 

z  u p a d k u  bowiem ju ż  nie wstają? wszakże hodow ane w  p o g ra m -  , 
cznem Sźląsku i w  państw ie  Krzeszowickiem w  okręgu  K rak o w a , 
znacznie są  większe od widzianych w P ruszkow ie . ^

(6) Nie ty lko  nie bałem się dom yślać  b ym  sobie zyczył 
mie<? wszystko i w szystkich  na zawołanie, ale owszem przeciwnie 
w yraźnie  napisałem iż d la  tego bezzam eldowania zwiedzałem fo l ­
w ark  w  P ruszkow ie  stojący każdem u otworem, aby me dac  się 
(według w yrażenia  Recenzenta) o manić, i (musiałem znac się n a  
w artośc i ostentacji i niemieckiej sztuce pokazanie małego za wiel­
kie Nie dziwię się naw e t  nieznajomości ucznia zak ładu  naukow ego 
w  Pruszkow ie  co do  gorzelnictwa, skoro nie uczą gorzelm ctw a 
praktycznie  w  tym  zakładzie, lecz pocóź by ło  w y s tęp o w ać  na mo-
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je  w cale gruntow ne zarzu ty  nie g ru n to w n y m  argum entem  o w y so ­
kości tan tjem y przez gorzelanego pobranej?  w ysokość  tan tjem y nie 
zawsze dowodzi dobrego u rządzenia  gorzelni i dobrego w y d a tk u  
okow ity  netto, a może także  dow odzić  dob rze  urządzonego w za­
jem nego interessu; je d n i  zjedzą śmietankę i cielęcinę, d rudzy  mle­
ko, i naturalnie nie będzie ani p rz y c h ó w k u  ani dochodu  z krów, 
j inni znowu m ogą zużyć 2 korce zboża zamiast 1° na słód, i będzie 
ok o w ita  a nie będzie zboża na sprzedaż.

P ro szę  przecież pamiętać że tego nietwierdzę w odniesieniu 
się do  zak ładu  gospodarczo-naukow ego  w Pruszkow ie , bo tego nie 
widziałem, tak  dobrze  j a k  i Recenzent nie widział liczonej tan t je ­
m y gorzelanemu za p roduk t gorzelni tak  nisko w roku  zeszłym i 
aż d o tą d  sto jący , iż o b aw y  p. p roffesora  o stratę w ty c h  głó . 
w n y rh  dochodach  zak ładu  P ruszkow a  były uzasadnionemi.

Powiedziałem  zaś i u trzym uję  iż nieznamionuje wcale p o s tę ­
pow ego go sp o d a rs tw a  młocka zboża babami a to tak  dobrze  bez 
w zg lędu  na  ko lo r  spódnicy  jako  i na  s tosunki miejscowe które  
w  tym  punkcie n ieuspraw iedliw ia ją  zak ład u  naukow ego, a choć 
ro z p ra w a  większej lub  mniejszej o dobroci cepa, p rzy  tak  ogólnem 
rozpow szechnien iu  młocarni j e s t  anachronizmem, to je d n a k  ośw ia . 
dczam że jakko lw iek  bijaki u cep są rozm aite  w naszym k ra ju  to 
j a  przecież cieńszych j a k  w  P ruszkow ie  niewidziałem. Czy p. P ro -  
ffessor zak ładu  mówił p raw dę  co do m łocarń  czy też p. uczeń, tego 
j ą  nie wiem, żadnej niewidziałem. to ty lko  wiem że nie mogę u siebie 
w y m y ś l  >ć racionalnego p o w o d u  młócki cepem p rzy  ach  aż rnło- 
caru iach  na jednym  folw arku, j a k  niemniej konieczność rozb ie ra ­
nia  dobrych  i przenoszenia pod  s trych  wtenczas, gdy  naw et j e ­
szcze nie w y młócono zboża.

U w agi moje co do naw ozu także Recenzent niezrozumiał, a 
przecież raczy  mnie uczyć z teorji chemji, tego co lad a  dzieeiuch 
n a  wsi wie, że nawóz na kupie się grzeje, a to grzanie się czyli cie­
pło  i wilgoć je s t  ju ż  objawem rozkładu, a zatem jeżeli z kup  z gno- 
jo w iśk  nawóz będzie wożony na pole w zimę. wieleż go tu  ubędzie  
co do jakośc i  i ilości, a potem roz rzucony  p ra w d a  że ju ż  mało a- 
m oniaku  ulotni, bo i jak że  to stracić  drugi raz co się ju ż  raz  s t r a ­
ciło. Ze to je s t  dogm at szkoły Pruszkow skie j,  o tern pisałem, ale 
że na szczęście dogm at ten nie je s t  pow szechnym  to Recenzent p rze­
ko n a  się dalszą nauką  codzień kształcącej się chemji. Co do h u m u ­
su  zanegowanego przez Liebiga, d o p ra w d y  niepojm uję teorji  jego 
tw orzen ia  s n  z naw ozu ro z ru co n eg o  na p o lu  w zimę i na tura ln ie  
nieprzyoranego, i to tworzeniu się w  wielkiej ilości, boć  przecież 
ow e  zeschłe i przez długie la to  w y o ryw ane  kaw ałk i sp ieczonych 
substancji  gnojow ych nie są  hum usem , a g d y b y  ta teorja  była n a ­
w et dogm atem  epoki teraźniejszej, to  m usiałbym  się posluży<?zda- 
ńiern A lfonsa  In fan ta  podobno hiszpańskiego, k tó ry  s łucha jąc  w y ­
k ła d u  system u dogmatycznego naów czas obro tu  słońca, żałować 
ty lko  musiał że nie by ł P. Bogiem aby mógł daleko prostszym  
sposobem  świat s tw orzyć: że ten jeden dogm at P ru szk o w sk i  tyle 
w a r t  w  obalony przez K opern ika  i Galileusza dowie się Recenzent 
jeżeli zechce nie dalej szukać  j a k  w liezuych ko resspondenc jach  
k ra jow ych  przedmiot ten trak tu jący ch  w pismach ro lnych; polet-am 
m u zaś szczególniej korrespondenc ję  z Paryża  w N. 35in korres-

po n d en ta  Rolnego przy Gazecie W arszaw sk ie j  za ro k  1857 i s p r a ­
w ozdanie  z ruchu  piśmienniczego ro lnego  w  zeszycie w rześn io - 
w ym  z r. 1858 Roczników Po; roi: od  s t r  141 może się p rzekonać 
że sk ładanie  w kupy na polu  w zimę gno ju  tak  dobrze ja k  i rozru- 
oanie go bez przyorania, m ogą Się ty lko  cierpieć j a k o  złe konie­
czne ale użyteczność tego postępow auia  z p raw  chemicznych za­
lecaną być nie może.

R adzi mi recenzent lepsze przyjrzenie się p lodozm ianow i w 
P ruszkow ie , przychodzi mi żałować że sam tego nie zrobił i nieo- 
bjaśnił nam lepiej tej kwestji, której nie rozświetla  wzm ianką że: 
na mocniejszych po lach  (zapewne gruntach) są  dość  silne p łodo- 
zmiany w sp ar te  na produkcji  o le jnych  i k łosow ych roślin,•“ jeżeli 
moje doniesienie były mylnem wina cięży na tern k tó ry  mi o k a z y ­
w ał plan g o sp o d a rs tw a  w  P ro sk au  l i togrsfow any i w nim to, zau ­
ważyłem i zaopponow alem  płodozm iau z trzykro tnem  nas t  ępstwem  
raz po raz bu raków  na  nawozie, a ten tak  fałszywie ob jaśniać mnie 
mający byl i j e s t  proffesorem zakładu naukowego, k tórego recen ­
zent wyznaje się b y ć  uczniem.

Najgłówniejszym  celem zdaje się było okazanie  że w o lnośc i  
akademickie są smaczne a zatem i dobre  dia m łodych  ludzi k tó rz y  
nad  przyszłym  swym losem pracu ją  i teu we w łasnych  t rzy m a ją  
rękach* E x  ungue leo „ T o  też gorszy się p, akadem ik moją niezna­
jom ośc ią  B ursch en sh af tó w  niemieckich okademji. C hoćby  mnie 
znow u obdarzy ł  bujnością fantazji, to przecież w ypow iem  że to  o- 
skarzenie przypom niało  mi anegdotę  z życia podobno F ry d e ry k a  
s tarego . Otóż pow iadają  iż raz w sw oich spacerach  incognito , za 
szedł w tłum malców szkolnych; — M alcy uczepili się <jo niego 
zaczęli się znęcać do jego  guzików, jego  trzciny i ju ż  do ha rcapa  m u 
się dobierali; z początku go to śmieszyło potem się zn iec ie rp liw ił  
i k rzyknął  , , A  do szkoły żaki!'* T u  dopiero  w y b u c h  ogólnego 
śmiechu zagłuszył starego F r y c a  i krzyki uszczęśliwionej gaw ie ­
dzi, Ha! ha! ha! to on naw et Die wie że to dziś rek rac ja .“ Niestety 
choć do cięższych grzechów  nio« iadomości przyznałbym  się c h ę t ­
nie. do tego przecież przyznać się nie. mogę; ja  wiem, wiem, że to 
rekracja! przygotow anie  do dłuższych  czasów  całego życia! ależ 
i to wiem że L andv ir th schaft l icho  L eh r-A n s ta l t  in P ro s k a u ,  to 
nie Akademja, a choć H a u so rd u n g  w  dw óch podobno  artyku łach  
uazywa uczniów Akademikami, to je d n a k  d iscyp linarne  w tejże 
ustaw ie  rozporządzenia nie są  akademickie, a i to  wiem że wielkie 
buty w odne  w pogodę, siesta na ry n k u  miasteczka publiczna na  
kanapkach , i ciągłe włóczenie się uczniów kupam i przez cały 
dzień po miasteczku w  godzinach nauki, wiele i wiele mówią sa ­
me przez się, a choć byćm ożeźe  z nałogami Cezara wyłoni się kiedy 
jak i  Cezar z P ruszkow a i zawojuje j a k a  Gallią w Polsce, to b iada  
Gallii! choć Cezar może był sy ty  rozkoszy i s ławy, wszakżeż i 
mój Recenzent ma coś Cezarowego w sobie ,,Veni non vi li et via 
dostałem do rąk, źle przeczytałem i niby Sam son pob iłem fii is tyny  
za to, że śmieli Burszom przyganiać

I  godżiłoż się s to jąc  na rozdrożu, w  poglądzie na świat, ze 
mną brać się do osobistości nieznanego sobie a żadnej osobis to­
ści niedotykającego? jakżesz  , r/.yjąć sąd  o przedmiocie, którego 

, recenzent nie porusza? w szystko  tam bowiem jest,  ty lko  nic niema
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o P ruszkow ie  n ad  go łos łow ne  legaeje tego co j a  napisałem, tak- 
z’e zdaje się iź uczeń zak ładu  rolnego w P ruszkow ie  krócej tam j e ­
szcze bawił niż ja ;  j a k  uw ierzyć  w logiczność tego są d u  który d o ­
wcip i simplicitas, poezję, i in trygę na korzyść  J n s ty tu tu  M ary- 
m ontskiego jed n o czy  najdoskonalej w  jedne j  osobie?...

Żal mi cię m łody  rodaku! czemuż bez ironji, j a  m uszę za­
w ołać  “  O beata  te rque  qua te rque  bea ta  simplicitas c o rd is -*! oria 
by  ci niepozwoliła najczystszych chęci obznajmienia, wedle sił a 
donosności wzroku, wspołziemian z stanem ow ych  s ław ionych  z a ­
granicznych n aukow ych  ro lnych  zak ładów , gdzie tak  drogo 
ojciec płaci nie m ądrość , ale p a ten t  n a  m ąd ro ść  sw y c h  synów, o- 
b ru k ać  mianem intrygi,- ona by ci kazała  uszanow ać śmiałość w y ­
stąpienia z p ra w d ą  przeciw spokojnie  drzem iącej i ustalonej u n a s 
aż d o tąd  opirjji, o bezwzględnej pożyteczności w szelak ich  zag ran i­
cznych n aukow o-ro lnych  zakładów ,

J  któż tego nie wie, że w ystąpienie  pierwsze przeciw o g ó ln e ­
mu koncertowi pochw ał najczęściej in v e rb a  M agistri śp iew anych , 
zawsze i zawsze mniej je s t  dogodnem, niźli powiększenie sobą owe~ 
go servurn pecus chwalącego wszystko co zagraniczne, w szystko  co 
Jako bądź  mistrz efemerycznej s ław y  chwali, i pyszniącego się z’e 
może dodać  E t  ego A rcad ia  fui!.. czyż u nas ty lk o  in tryga  rnoźe 
b y ć  śmiałą? skąd , gdzie, i jak iem i oczami dopa trzy ł  się recenzent 
owej in trygi że dziwnie sw oją  recenzję k o n k ludu je  ,,jeżeli zaś te 
uwagi i k ry ty k i  ko rre sp o n d eu ta  miały na celu poniżenie zakładu 
Pruszkow sk iego  z korzyścią d la  krajow ego M arym ontskiego, to  nie_ 
godzi się u d aw ać  do z łych śro d k ó w  by  dopiąć dobrego celu.“ D zi­
wna logika! a zarzut śmieszny!  A  więcjeźeli poniźeniejakiebądź
może być dobrym  celem, jak ież  są  dobre, a jak ie  złe ku  temu ś ro d ­
ki? W szakże  wszelakie poniżanie, to je s t  odjęcie zasługi, a zatem 
fałsz rozm yślny w tym  celu, aby  rzecz chw aloną  lub siebie w y w y ż ­
szyć, nie mogę nazw ać dobrym  celem: a znow u w ypow iedzenie  
p raw d y , tak  ja k  się j ą  pojęło j e s t  w każdym  razie d o b ry m  ś r o d ­
kiem.

A  i śmieszny to zarzu t  odnośnie  do mnie k tó ry  Jn s ty tu tu M a -  
rym ontsk iego  wcale nie znam  i chęci naw et poznać nie miałem d o ­
tąd , acz przewodników jego  znam ty lk o  z pism  n aukow ych , z r o ­
zgłośnej s ław y i mam to przekonanie, że niewątpliw ie znamienicie 
wyżej s to ją  in telektualne j a k  przewodnicy zak ładu  P ru szk o w sk ie ­
go, a jed n o  imie związane ściśle z tym  Ins ty tu tem  je s t  takiej wagi 
co do niezależności s ą d u  a częstokroć genialnego zdania, że nie­
w ątp liw ie  głośne będzie w przyszłości, co mówię! jedno! n ie je d n o  
ma ju ż  E u ro p e jsk ą  sławę, acz muszę dodać, w tóru jąc  tem u co ju ż  
w  opisie powiedziałem a czego recenzent niedoczytał, tę sm utną  
uwagę: że rzadko kiedy genjalni professorowie w ykszta łca ją  g e ­
nia lnych  uczniów, ; częściej się to podobno szczęśliwszym zawsze 
miernościom udaje.

Zw rócę jeszcze  uw agę  p. recenzenta i ucznia zak ładu  P r u ­
szkowskiego, że w odniesieniu się do w ytknię tego  przez siebie i 
głośno oznajmionego celu, w yrobienia  sobie losu, może się czuć 
w P ruszkow ie  na 'sw ojem  miejscu; a ja  znowu jak o  odnoszący 
wszelkie ukształcenie um ysłow e ku  poży tkow i ogółu, p ragnę dla 
moich z iom ków innego zakładu ro lnego9 i muszę się go zapytać ,

co .rozumie przez ;,Z ak ład  n au k o w y  ro lny  w yższy?11 zdaw ałoby  
się iż recenzent uw aża, iź nauka  wyższa zasadza  się i kończy na  
rozpraw ian iu , na  czernieniu papieru, a w szystko  co w  zakres czynu 
wchodzi, to przeznacza niższej służbie rolniczej... przecież... panicz 
dobrze w y c h o w a n y  nie na to  się uczy  w  zagranicznej rolnej A ka- 
demji aby sam potem  miał się trudn ić  i znać szczegóły g o s p o d a r ­
stwa!.... od  czegóż ekonom, rządca, Rapporta?!

Lecz jeżeli E k o n o m ia  społeczna w ym aga  od rządzących  na­
wet narodami, znajomości wszystkich  potrzeb w szystkich  ob jaw ów  
życia sw oich podd an y ch ,  by  rz ą d c y  i rządzeni nie byli odrębnym  
wzajem  siebie nierozum iejącym  narodem , jak że  nie żądać  w iado­
mości wszelakich  i to  g ru n to w n y c h  do g o sp o d a rs tw a  się od n o ­
szących  od  uczniów un iw ersy te tu  rolnego?

Z astosow anie  do p ra k ty k i  teorji, nie je s t  wcale częścią m e­
chaniczną, to dusza w  ciało włożona! to poezja! tylko nie ow a  ta k  
niefortunnie przez recenzenta  zaflancowana na jakiem ś okop isku  
żydowskiem. Jnaczej szkoła w P ro sk o w ie lu b  je j  p o d o b n a  uczy t y l ­
ko marzyć o g o spodars tw ie  a przez gosp o d ars tw o  o swoim losie 
ale nie uczy praw dziw ego  go sp o d a rs tw a .  W szakżeź  sam mówiłem 
ze przy ty lu  ś ro d k a c h  chcącem u ła tw o  będzie odnieść korzyść  w 
Pruszkow ie , niemniej przeto utrzymuję, że dob re  w  is to tnych  u- 
n iwersytetach ■‘Capiat qui p o te s t11 n ie d o b r e  w szkole rolnej szu ­
mnie A kadem ją  nazwanej, i że nie ty lko  dla dzieciaków k tó rych  tam  
nie mało, ale i d la  d o ros łych  konieczny silny rygor:  w  p race  po­
rządek  i oszczędność czasu w praw ia jący , dorośli  naw et choćby i 
tacy k tórzy m ają los w  w łasnych  rękach , d adzą  d o w ó d  p raw d z i­
wej dojrzałości dobrow olnetu  poddaniem  się w szelakim  próbom  
nowicjatu  rolnego, k tóry"jedyn ie  może im odsłon ić  tajemnice roz­
sądnego logicznego używ ania  wszelakich sił do 'poruszenia  tak  w a ­
żnej machiny jak ą  je s t  rolnictwo, k tó re  d o b ry  by t siłę i zdrow ia 
na rodu  może stworzyć.

Potrzebnyź ów  zakład wyższy  na  to  ty lko, a b y  s łuchać p re ­
lekcji z książek, k tó re  i w  dom u przeczytać można, *a chcącemu, 
skorzystać  z nich n ie trudno , i n a  to  aby  potem w edług ra d y  mego 
recenzenta, iść na  prak tykę w oskow anej posadzki i t rybunę  mięk­
kiego fotelu, w śró d  p ro fanów  d u m ających  n ad  xiąźkowem i c u d a ­
mi chemji?

Łatw ość  to  i bardzo  łatwa! i niezaprzeczam nigdy wielkiej 
zalety  edukacji w  P ruszkow ie  d la  cudzoziemców szczególniej k tó ­
rzy  choćby i z infiiny odrazu  zostają  Akademikami.

Czytając ta k  zwodniczy ty tu ł  “Jeszcze o P ru szk o w ie11 byłem  
pewien z początku  że uczeń akademji zagranicznej rolnej napisze 
nam coś akademickiego o tym  zakładzie, om ylouy, oczekuję isto- 
nego opisu, może nam recenzent powie zacząwszy ab owo 
ciekawą h is torję  P ru sz k o w a  z niemieckiemi murami a polską duszą  
w mowie ludu  przechow aną, może uspraw iedliw i i wyjaśni p o w o ­
dy tych  n ieporządków  na jak ie  własnemi oczami patrzyłem, i wię­
cej Niemiec ja k  patryotyczni Niemcy, wykaże nam praw dz iw e  d o ­
bro  a pożytek  wielki tego zakładu. J e s t  bowiem ogólnem zdaniem 
ludzi naukowych i p ro feśsorów  p raw dziw ych  un iw ersy te tó w  w 
P ru ssach ,  k tórzy  uw ażają  wolności akademickie d la  młodzieży n a  
dzisiaj, n iestosownemi i wyradzającemi próżniactwo z n iepowrotną.
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stratą, czasu; że ro ln ic tw o  ogólne k ra jow e w  P ru s a c h  o wiele w y ­
żej stoi j a k  w zak ładach  n aukow o-ro lnyck  p ru sk ich  a szczególniej 
t e ż  w Pruszkow ie , i miałem zadowolenie z potwierdzenia  niego s ą ­
du  o Pruszkow ie  przez pa tr io tycznych  i uczoDycli P ru sa k ó w , mia- 
em pptem przyjemność mieć u  sietńe d w óch  pro fessorów  p ra w d z i­
wego prusk iego  u n iw ersy te tu ,  z k tó ry ch  jeden  znanego w świecie 
naukow ym  nazwiska przebiegi Europę , iAmerykę ja k o  geognosta , a 
drugi p ro fessor chemji: i ci podzielili moje zdanie o P ruszkow ie  
a  u p ra w ę  n aszą  roli, roślinność nawet me znalezli rożną  wicie od 
sąsiedniego nam  Sz ląska , dziwili się przytem  co widzieli, rozg ło­
śnej s ławie S tóckharda* znali im io n a  naszych  uczonych  i w cale nie 
z pochw ałam i mówili o teorjach Pruszkow sk ie j chemji, geognozjli- 
hotaniki. J a  przecież przedm iotu  tego nie do tyka łem  i pozosta ło  sa ‘ 
memu uczniowi P ruszkow sk iego  zakładu, mimo chęci, recenzją  j 
w  niej próbkam i Geognozji i chemji, po d d ać  w w ątp liw ość  p o ż y te ­
czność teorji tam  wykładanych . B ardzo  zatem i b a rd z o  pożądanem  
je s t  aby  ta  problem atyczna w ysoka ' w a r to ść  zak ładu  naukow ego 

tak  modnego, nie ty lko  przezemnie zaprzeczana, mogła b y ć  w y jaś  ­
nioną, możesz zaś k to  lepiej ją  wyjaśnić ja k  uczeń Almae Matris?

Czekam więc, skończyw szy z osobistościami k tó rych  wcale 
n iewywolałem, istotnej rehabilitacji zakładu P ruszkow sk iego  ze s t r o ­
n y  naukow ej i ze s t ro n y  teorji od ucznia tego zakładu.

D n ia  6 stycznia i8 5 9  r

S te fa n  H ubicki.

KORRESPONDENCJA PRZEGLĄDU-
W roczyny, d. 2 9 g r u d n i a l 8 5 8 r .

Czytając Roczniki go sp o d a rs tw a  krajowego, w y d aw an e  przez 
T ow arzys tw o  rolnicze w  Królestw ie  Po lsk im  T om  33ci p o szy t  4. 
natrafiłem na P rzeg ląd  pism rolniczych polskich, a w nim znala­
złem środki przeciw księgosuszowi a że i ja  mieszkałem w  ta k ic h  
m ajątkach, gdzie albo w  bliskości, lub  też w tejże sam ej.w si  p a .  
now ał księgosusz, używałem więc ś ro d k ó w  zapobiegających, i 
w  każdym  przypadku, ani jed n a  sz tuka  w  mojej oborze n iezaeh o -  
ro w a ła .Z e  środki ochronienia się od  tej zarazy, opisane w  prze­
glądnie pism ro lniczych polskich  przez niektórych k o rresponden-  
tow , są  p raw ie  te  same jak ich  j a  używałem ; to więc u p o w a ­
żnia mnie do ^uwierzenia: że środk i te  rzeczywiście ochroni­
ły  moje ń b o r y '  od  zarazy, a ja k o  takie, mam sobie za obowiązek 
dać że poznać”czytelnikom naszego zasłużonego P rzeg ląd u  rolni­
czego.

G d y  pierwszy raz doszła mnie wieść, że w okolicy panuje  za ­
raza, na tychm ias t  silnemu i tłustemu byd łu  s tosow ną ilość k rw i  
upuściłem, a każcie drzwi i okna obory  (podobnie j a k  p o w ia d a  p. 
Bylicki, i p. A: L :— Gaz: roi; Nr. 2. r: 1856. w  przeglądzie pism 
Rolniczych polskich  opisanej grubo gnojem końskim  obłożyć  k a ­
załem i konie do obory  w prow adzić  bydju  zadaw ać  karmę z d ro ­
w ą, w małych ilościach, nie zmieniając w niczem sposobu  karm ie­
nia. T a k  minęła zaraza zos taw ując  moje byd ło  zupełnie zdrow e

chociaż w  bliskiej kolonji, nie o c a h fp ó ł  w iors ty  odległej od m o­
je j  o bo ry  pan o w a ł  księgosususz.

W  drugiem miejscu w r. 1856. kiedy znów  okolicę naszą  
nawiedził księgosusz, i p raw ie każde moje sąsiedztwo, by ło  tą  
zaraz dotknięte, wziąłem się wcześnie do powyżej o p isan y ch  ś ro ­
dków, i trzym ałem  byd ło  podzielone na  male s tadka , połączone z 
końmi w b u d y n k a c h  obsypanych  gnojem końskim, w  tym  dow ia­
duję się, że u p iw ow ara  w  najbliższym dom u od obó r  m ieszkają­
cym do k tórego j a k  zw ykle  przed W ie lk an o cą  wiele osób p rz y ­
chodziło po drożdże z miejsc do tknię tych  za razą ,  k ro w a  po k ró ­
tkiej chorobie padła , i tę pokryjom u, w swojej oborze gdzie 
s ta ła  f pogrzebał. Miejsce to nie poruszając  kazałem p rzy k ry ć  
w apnem , na to ziemię, oberę zamknąć, i opieczętować, a około mie­
szkania p iw ow ara  urzędziłem ścisłą straż.

W  parę  dni gdy  m u druga  k row a  zachorow ała, posłałem do  
Łęczycy po znanego nam i dośw iadczonego w eterynarza , k tó ren  
po przekonaniu się zapewnił i zaopiniował: że to by ł księgosusz 
a że to  było  n a  w iosnę  w yprow adzono  więc w szystko  bydło  z o- 
bó r  do lasu, oszańcow ano gnojem końskim i ogrodzono; stało tak  
w  części pod  gołem fiTebem, i w zbudow anych  na ten cel szałasach 
aż do uśmierzenia zarazy w  okolicy; w o ły  w ychodziły  do ro b o ty  
omijając zdała' wieś p rzy  której końmi dopełniano u p ra w y  i tu  nie 
do tknął byd ła  mego księgosusz. O prócz pow yższych  ś rodków  ż a ­
dnych  lekars tw  niezadawałem.

K. Guziński.

PR Z E G L Ą D

PISM ROLNICZYCH PERJQDY CZNYCH
Robienie m a sła  w zimie. W y m y w a  się zupełnie czysto i kraje  

w d robne  kawałki żołądek cielęcia, które  jeszcze nic więcej prócz 
mleka nie spożywało . D o tego dodaje  się pół łyżki soli kuchen­
nej, w kłada  się w  bute lkę  i na lew a dwie łyżki octu i pół k w a r ty  
studziennej w ody, i tam się przechow uje  starannie. Mając robić  
masło, bierze się na kilka dni p rzedtem  jednę  lub dwie łyżki tego 
płynu i przecedziwszy go przez cienkie płótno, w lew a  się do t rz y ­
manej w piwnicy śmietany. Potem  s taw ia  się garnek  przy piecu, 
jed n ak  nie zbyt blisko, bo b y  śmietana mogła ła tw o se rw a tką  p o ­
dejść, i zostawia się tak  spokojnie. Skoro  się se rw a tk a  wydzieliła, 
ze śmietany, od lew a się ją ,  mięsza się śmietanę z inną  świeżą, s k ł a ­
da się obie dobrze razem i zostaw ia  się garnek  jeszcze n a  jed en  
dzień w spokoju. M ając robić  masło odlew a się znow u serw atkę  
w lew a się śmietana do maślnicy i dodaje  się cokolwiek ty lko w o ­
dy. Po  półgodzinnem kręceniu możoa mieć masło, a podpuszcz .  
ka  u trzym uje  się dobrze w szczelnie zakorkow anych  bute-  
kach.

W yborny ocet. Bierze się dwie bary łk i  z bukowego lub dębo ­
wego d rzew a z żelaznemi obręczami okute. P ierw sza  ma miec o -  
w ór 2/ ’ cala średnicy na przedniej stronie w  p ros tym  k ierunku
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po nad kurkiem. 1 do '/2 cala od brzegu oddalony. Baryłki usta 
wia się w piwnicy tak, żeby nawet w zimie ciepło w niej utrzymy­
wane było. Pierwszą, baryłkę napełnia się dobrym octem aż 
do otworu powietrznego, do czego potrzeba około 15 kwart, nie 
zawierającego w sobie nic nieoczyszczonego octu drzewnego. T ak  
zostawia się go dni 14 w spoczynku, aby pory baryłki dobrze nim 
nasiąkły potem ściąga się z niego 5 kw art  zlewając do drugiej b a ­
ryłki, a dolewa się tyleż wrzącej wody zmieszanej z 24 łótami do­

brze oczyszczonej okowity. Po upływie 14 dni do 3 tygodni zno_ 
wu ściąga się 5 kwart, zlewa do drugiej baryłki a dolewa tak sa­
mo wrzącą wodę z okowitą, i tak postępuje się ciągle pos tarza jąc  
czynność co dni 14, Chcąc go zrobić podobnym winnemu d o d a 0 
należy cokolwiek winniku (Weinstein) i zabarwić go palonym cu ' 
krem.

(Tyg. roi kr)
Niezaw odni lekarstwo na zarazę drobiu. Z wielu miejsc uża. 

łają się obecnie na zarazę drobiu, jako  więc niezawoduy środek l e ­
karski, najpomyślniej już doświadczany, możemy w tym wypa" 
dku polecić do użycia następnę mięszanine: saletry i salamiaku po 
1/ ,  łuta, winianu potażu i antymonu po 10 gran i trzy główki czo- 
suku wszystko to jak  najlepiej utarte i wymięszane zagniata się 
z trochy pszenuego ciasta, aby można było z tej tnassy porobić 
pigułki.

Jeżeli drób w jakiem miejscu już zdycha, wtedy tej mięszaui- 
ny daję się pigułka wielkości ziarnka grochu na noc kurnm i ka­
c z k o m ;  gęsiom z a ś  i indykom daje się po dwie takie pigułki, i to. 
powtarza się przez trzy dni po sobie. Skoro zaś jeszcze drób nie 
zdycha, ale w okolicy już zaraza grassuje, to powyższe pigułki u- 
żywają się tym samym sposobem co czwarty piąty albo nawet szó­
sty dzień, jako  prezerwetywa od tej przyszłości.

Z. G.
Żywy p lo t z grabu. W ielu gospodarzy narzeka na nietrwalość 

zwyczajnych p lo to w  z żerdzi, szczególniej też w okolicach bezle­
śnych naszego k ra ju  jakie s ;ę już często niestety spotykać zdarza­
ją, a gdzie szczególnie j z powodu braku drzewa ópałowege, w y - ! 
stawione są na zostawienie niszczenia. Tej niedogodności skute- 
tćznie tylko znraltżićby inóglo upowszechnienie żyw ych płotów 
które ńieóodjegałyby tak łatwemu psitcidprżez czas i ludzi. Najłe- 
pszein drzewem ua żywa płoty jes t  głóg bez wątpienia, ale ón za 
łatwy do pieTęgńo wdania'w młodości z przyczyny swego bardzo 
trudnego wschodzenia po żasiewie, gdyż na przesadzenie z lasów  
nie wiele można liczyć, bo dawno to jes t  u  rias w królestwie rzad 
kie, a jeżeli nawet i gdzie niegdżie w malej ilości znalazłoby s i^  
t o  będzie krzaczek tak kośzlawy, pełny narośli od poł amów-ja,- 
kie bydło zrządza paezsc się w losie, że już nie może być do for., 
inowąuia płotów użyty. Ale też kto przetrzyma te początkowe 
trudności w p elęgrtowhuiiu głogowego płotu, które nie więcej jak  
6 lat wynios‘ą, ten śmiało może powiedzieć że zostawił po sobie 
dla kra ju  ozdobną* prtży oczną i trWnłą pamiątkę, z której się jer  
szćzei prawnuki cieszyć będą, gdyż plot głogowy starannie utrzy- 

’ m y w k ł^ t rw a  lat kilkadziesiąt i więcej ńs - ot.

Ciekawych poznania sposobu prowadzenia żywych płotów 
z głogu, odsalamy do dziełka Schenkiego już w 2ch edycjach 
w polskim języku wydanego, a może też i w wielu okolicach na­
szego kraju  płot taki widzieć, i o jego dobroci i piękności p rzeko­
nać się.

Ale i z inych drzew można piękne i trwałe żywe płoty ksz ta ł­
cić, choć nie tyle już dobre co z głogu, zawsze jednak bardzo po­
żyteczne i piękne.

Do najstosowniejszych do tego celu drzew liczy się grabina, 
która jes t  mocna i łatwo rośnie, a której jes t  pełno po naszych 
liściowych borach, a zresztą i o nasienie jej choćby w najwięk­
szej ilości nie trudno.

Zakłada się żywy płot z grabiny w ten sposób; spólchniw- 
szy i użyźniwszy dobrze ziemię w tern miejscu gdzie ma być płot 
założony, sadzą się młode grabki grube jak palce, wysokie już 
po ucięciu wierzchołka na 1 do 1 i pół łok. po 2 w jeden dołek, 
rozprowadzając korzonki każdego w inną stronę. Sadzenie to od ­
bywa się wcześnie na wiosnę. Po zasadzaniu kiedy się ziemia już 
ulegnie, przywiązują się młode drzewka do żerdzi, stojącego za 
niemi dla ochrony płotu. W  drugim roku gdy już nie zachodzi 
o przyjęciu drzewek żadna niepewność, przeplatają sie z sobą na 
krzyż, robiąc to jaknajostrożniej, aby się drzewka nie połamały; 
po przeplecieniu przywiązuje się cały płot do żerdzi, aby mu na­
dać prostopadły kierunek. Gałązki drobne obrzynają się, a głó­
wne pieńki w tych miejscach gdzie się krzyżują, przewiązują się 
łykiem. W  trzeciem roku przeplatają się tym samym sposobem 
wzrosłe wyżej wierzchołki i tak się robi corocznie, aż plot dojdzie 

j do żądanej wysokości; wtedy obcinają się wierzchołki równo pod 
sznur, toż samo z boku odrośle korzeniowe i boczne gałązki. 
Gdzie zaś płot z bramą ogrodową się styka lub jak ą  budowlą, 
tam przeciągają się konary przez drewniane klamry w słupy po ­
wbijane i dopiero ostrożnie wyginają, aby  je  znowu z płotem za­
pleść można było. W  pierwszych latach pielęgnowania potrzeba 
płot takowy opielać z chwastów, aby nie głuszyły drzewek, i 
zieinią na jesieni i na wiosnę przekopywać. Później te roboty są 
niepotrzebne.

Żywy-płot tak w ychodowauy nie tylko je s t  zdatny do o ta­
czania podwórca lub  ogrodu, kle być może również dobrze użyty 
do ogrodzenia pastwisk, dróg, zwierzyńców i t. p.

Z. G,

Zapalenie śledziony u świń. Leczenie tej ch oroby niezmiernie 
jest trudne, i ogranicza się na zakopaniu chorej świni w  
ziemię z jednoczesnem polewaniem jej zimną wodą. W  celu za- 
pobieźeniachorobie daje się świniom z wyjątkiem prośnych począ­
wszy od maja aż do września co 4 lub 6 tygodni na wymioty. W  
wilją na wieczór daje się im tylko rzadką wodę otrębianą, a naza­
jutrz rano i wieczór, stosownie do wielkości. Zadaje się na- 
sztukę 8 do 12 granów białej ciemiężycy (Badixveratri ałbi) w sło- 
dkiem mleku. Świnie, womitują wielkiem wysileniem, potem zmę­
czone zagrzebują się w podściołkę. Po południu daje się im trochę 
kwaśnego mleka, a dopiero nazajutrz rano zwykłą karmę. Oznaki
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te j  choroby są; świnie stąpają nogami do środka, ryj trzymają, przy 
ziemi, mało lub żadnej nie mają cbęci do jad ła  i chód mają bardzo 
chwiejący. W  pierwszej chwili wsadza się do kadzi i pompuje w o­
dę żeby było z niej tylko łby  i uszy widać wyciera wodą i pozo­
stawia tak spokojnie przez kwandrans. Po takiem działaniu, w pro ­
w adza  się je  do chlewa dobrze słomą nasłanego, i zwykle po up ły ­
wie kilku godzin już im się polepsza i powoli wraca apetyt.

W IADOM OŚCI H A N D L O W E .
Gdańsk dnia 12 lutego 1859. Po  ciągle suchem i mroźnein 

powietrzu, w końcu tygodnia nastąpiła zupełna odwilż z deszcza­
mi i mgłami.

Według doniesień z Anglji, niektóre piękniejsze gatunki psze­
nicy zagranicznej, acz w małych partyjkach, znajdowały amatorów 
Dowozy z kraju były szczupłe i ziarno suche, zeszło tygodniowe 
utrzymało ceny. Wieści wojenne kontynentu mogą w p łynąć  na to 
że właściciele pszenic podwyższą swoje żądania.

Powietrze w Anglji było bardzo zmienne, w nocy mrozy, a t 
w  śród dnia najłagodniejsza temperatura.

Targi Szkockie i Jrlandzkie nie przedstawiały żadnej zmiany.
W e Francji, w południowych portach zauważano małe pole. 

pszenia w cenach za pszenicę kontraktowaną na późniejsze odsta . 
w y .  Ziarno pośledniejsze więcej było poszukiwane i w ogóle jest

nadzieja, że handel zbożowy w krótkim czasie się ożywi.
N a |ta rg ach  Belgijskich panowała cisza, §Uol!enderskie zaś u- 

mocniły się w cenach pszenic żyta wartość nominalnie taż sama 
została. W |IIam burgu  ceny pszenic były z dążnością ku podw yż­
szeniu wjfźycie nie było zmiany.

Na naszej giełdzie nie wiele się zmieniło, ceny prawie te same 
pozostały z nieco większą chęcią do kupna. Jedna mała partyjka 
świeżej pszenicy z wagą 136 osiągnięto 540 guld. laszt. ze śpichrza 
starą pszenicę z wagą 135/6 sprzedano po 535 duld. Obrót intere­
sów zawsze był mały. W  ciągu tygodnia spieniężono 85 łasztów 
pszenicy. 65 żyta, 14 jęczmienia 5 owsa.

— Ceny w Gdańsku były następujące za korzec pszenicy pła­
cono rs. 5 kop. 52 i pół — żyta rs. 3 kop. 73 — Jęczmienia
rs. 3 kop. 54— Grochu rs. 5 kop 41.— Spirytusu beczka tal. 15*/3

Aleksander M akow sk i et com.

Sprowadzono w dniu 11 b. m. na targ  pragski: z Cesarstwa 
bydła rassy stepowej sztuk 426 z opasów w Królestwie 91, z K ró­
lestwa bydła rassy  krajowej 168, w ogóle 685, wieprzy 820, cieląt 
780. z tych zakupiono na miejscową konsumeję: wołów sztuk 654. 
wieprz}' 565, cielęta wszystkie, naliwerunek wołów sztuk 16; z by­
dła stepowego wyprowadzono do Powązek sztuk 7, z bydła rassy 
swojskiej wyprowadzono w różne miejsca Królestwa sztuk 7, na 
chów do W arszaw i pragi sztuk 4.

Ceny średnie produktów rolniczych na ostatnich targach znaczniejszych miast.
fi&rólestwa S*©lsfcJego»
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